
  

     



MIŁY CZYTELNIKU! 

Oddajemy dziś w Twoje ręce szczeciński numer „Zu- 

chowych Wieści”. Przygotowaliśmy go wspólnie z in- 

struktorami Wydziału Zuchów i Wydziału Propagandy 

Komendy Chorągwi Szczecińskiej. Wydanie takiego 

właśnie numeru nie wiąże się ani z jakimś świętem czy 

jubileuszem, ani ze szczególnym  uprzywilejowaniem 

Szczecina. Postanowiliśmy po prostu i zwyczajnie przed- 

stawić w naszym piśmie instruktorów zuchowych kilku 

chorągwi i ich dorobek. W lutym los wskazał na Kraków, 

w kwietniu — na Szczecin. 

Od tego, jak ocenisz ten numer, zależy czy będziemy 

kontynuować zwyczaj udostępniania łamów naszego 

pisma poszczególnym chorągwiom, czy też zarzucimy go. 

Czekamy więc na Twoją opinię i uwagi w tej sprawie. 

REDAKCJA 

  

„Zuchowe Wieści” — miesięcznik instruktorów i drużynowych 
zuchów. Wydaje na zlecenie Działu Zuchów Głównej Kwatery 
Harcerstwa — Wydawnictwo Harcerskie — Warszawa, ul. Ko- 

nopnickiej 6, tel. 28-92-81 w. 155 
Redaguje Kolegium 
  

kszy zwana, 1 6762 egzemplarza 
roczmi ena numeru alez ackzgć 

y zaznaczy! 

Mość egzemplarzy i okres, na jaki zamawia się prenu- 

O SRONYCA atóówiań poza nie należy. Egremplarze archiwalne 
zamawiać można w Domu Handlowym CSH w Warszawie, ul. Marszał- 
kowska 62/84 | w Wydawnictwie Harcerskim. Warszawa, ul. Konopnickiej 8.   
Zakł, Graf. „Tamka”, Zakł. nr 1, w- . 92894211, Zam, 468/67. 

Ark. wyd. 5, ark MAŁUK. T-45. 

OFENSYWA NA 
OSTATNIEJ 

> +% PROSTEJ 

horągiew Szczecińska prawie rok temu za- 

kończyła III etap ofensywy zuchowej, Fakt 

ten potwierdziła rada chorągwi uchwałą 

z dnia 10.V1.1966 r. O zakończeniu III eta- 

pu w skali chorągwi zadecydowało to, że 

10 spośród 17 hufców: Choszczno, Ga, 

Myślibórz, gard, Pyrzyce, S: 

wiat, Szczecin-Dąbie, Szczecin nad Odrą, SzbwaŚ 

cin-Śródmieście oraz Szczecin-Pogodno, wykonało 

zadania i osiągnęło wskaźniki zawarte w programie 

ofensywy. Złożył się na to poważny wysiłek kadry 

instruktorskiej, instancji naszej organizacji i ruchu 

przyjaciół harcerstwa. 

Fakt znalezienia się w czołówce zuchowej Związ- 

ku, nas, iaków, cieszy ólnie, Nigdy bo- 

wiem dotąd nie byliśmy w tej dziedzinie najmoc- 

niejsi. Okazało się jednak, że przeważył entuzjazm 
tych, którzy w codziennej pracy ukazywali przydat- 

ność stosowanych w zuchowej gałęzi metod organizo- 

wania i kierowania do szerszej organizacyjnej dzia- 

łalności niż ofensywa. 
Trudno odpowiedzieć na pytanie, jak KIEDYATNY 

ofensywą. Trudno nawet p , że kier 

nią. Kierowaliśmy chorsksiź stosując te metody. 
które uznaliśmy za najlepsze. Wiele z nich jest do- 

robkiem ruchu zuchowego. W odczuciu kierownictwa 

  

  

  

Wytyczne i zalecenia w tej „sprawie, Nacz 

przez Prezydium Rady N as 

w przekonaniu, że nasza linia postępowania była da 

szna. Na potwierdzenie tej tezy można podać nastę- 

pujące przykłady: 

. Zbudowaliśmy odznakę chorągwianą w ten sposób, 

że przed wszystkimi drużynami, niezależnie od 

grupy wiekowej, postawiono te same zadania do 

wyboru. Rzecz jasna drużynowy zuchów realizo- 

wał je będzie metodą zuchową, a drużynowy har- 

cerski — metodą harcerską. To jest oczywiste. 

Ale fakt stawiania tego samego zadania przed 

zuchami i przed harcerzami pozwala na rzeczywi- 

stą współpracę. Dwuletnia praktyka potwierdza tę 

tezę. 

, Opracowaliśmy trzyletni plan rozwoju chorągwi 
zgodny z potrzebami i możliwościami hufców. Plan 

ten zatwierdzony przez radę chórągwi stał się 

dyrektywą dla wszystkich jednostek organizacyj- 

nych ZHP na naszym terenie. 

I chociaż w planie nie użyto słowa ofensywa, to 

jednak zabezpi ł on jej ję 

. W płanie kształcenia kadry również. nie ma 

słowa o ofensywie, ale jednocześnie wiadomo, że 

jego TAAZACJA zmierza w końcowym efekcie do 

lenia, co najmniej na kursach przewod- 

  

  

  komendy chorągwi ofensywa zuchowa 

była jako jeden że sposobów oddziaływania na pracę 

wychowawczą, w celu jej polepszenia, jako środek 
  do proporcj 

kadry instruktorskiej. 
Cenić trzeba nasz wydział zuchów za mądre, prze- 

myślane wystąpienia w sprawach zuchów wobec huf- 

ców i wobec komendy chorągwi. W materiałach wy= 

działu nigdy ofensywa nie była celem samym w So- 

bie, mimo zbyt wewnętrznego, zuchowego określe- 

mia wskaźników III etapu. Moim zdaniem, dopiero 

wskaźniki IV etapu gwarantują, nawet w wypadku 

i j ich lizacji, pełną lid. wy- 

wszystkich instruktorów na rzecz zuchów. 

  

wzrostu i stabilizacji , 

RIĘCWAGIAMY wszystkich drużynowych, 

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Program ofen- 

sywy zaleca podejmowanie i realizację tych spraw, 

które są decydujące dla rozwoju drużyn zuchowych. 

Decydujące jest już samo jego założenie wstępne — 

wsżyscy na rzecz zuchów. Ale właśnie w imię tego 

wstępnego założenia, realizując program ofensywy, 

nie można stwarzać wrażenia, że chodzi tylko i wy- 

łącznie o rozwój ruchu zuchowegó. Dlatego lepiej 

jest w różnych zaleceniach komendy chorągwi dla in- 

stancji niższych szczebli uwzględniać zadania ofen- 

sywy nie zawszę mówiąc, że to właśnie o ofensywę 

chodzi. 
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Moim zdaniem wskaźniki IV etapu dla szczepów 

i ośrodków ujmują te sprawy, które są ważne nie tyl- 

ko dla zuchów, ale również dla całego Związku. Wy- 

starczy jedynie zamienić przymiotniki i okaże się, 

że wskaźniki można uznać za dyrektywę w Sprawie 

dalszego, pełnego rozwoju związków drużyn. To po- 

zwala wyciągnąć dwa wnioski: 

1. W obecnej sytuacji Związku nie ma już chyba 

realnej potrzeby prowadzenia ofensywy zuchowej; 

przymiotnik „zuchowa” niepotrzebnie rozdziela 

efekty wspólnych wysiłków instruktorów różnych 

specjalności. 

Ruch zuchowy jest już na tyle silny, że wypra- 

cowane wskaźniki ofensywy są zgodne z zada- 

niami całej organizacji. 

Osobiście głosuję za tym, aby w IV etapie akcen- 

tować myśl drugą. Myśl pierwsza bowiem godzi w 

tradycję i w to, co było przez 10 lat dumą tych, 

którzy najlepiej w Związku. organizowali 'i kiero- 

wali pracą. 

Właściwe organizowanie się do pracy było z pew- 

nością podstawowym warunkiem powodzenia ofensy- 

wy. Metoda zuchowa, najwcześniej dopracowana w 

szczegółach, pozwoliła drużynowym zuchów naj- 

wcześniej kształtować ideową postawę społeczną po- 

wierzonych im dzieci. Metoda pomyślnie przeszła 

próbę czasu. Nikt nie widzi potrzeby jej rewo- 

lucjonizowania, Z drugiej jednak strony wiadomo, 

że bardziej trzeba doceniać zajęcia, które nawiązują 

do osobistych zainteresowań zuchów, że więcej uwa- 

gi trzeba poświęcić zainteresowaniu dzieci dorobkiem 

kultury ij spontanicznym rozwojem techniki. 

Są to zadania trudne. Ale mamy do pomocy cały 

arsenał środków masowego oddziaływania. Należy 

nawet jasno określić, iż nasz wysiłek winien zmie- 

rzać do tego, aby dzieci w jak najszerszym stopniu 

ze środków tych korzystały. Drużyna zuchów po- 

winna częściej niż dotychczas w swej pracy wyko- 

rzystywać programy telewizyjne i radiowe. Koniecz- 

ne jest również ściślejsze związanie poczynań więk- 

szości drużyn ze stale rozwijającymi się placówkami 

kulturalno-oświatowymi, sportowymi, technicznymi 

i lepsze wykorzystywanie ich bazy materiałowo-tech- 

nicznej. 

Nowoczesność bowiem to nie tylko nowa treść, to 

również szukanie nowych dróg. 

Pracę nad tym zagadnieniem podjął w naszej cho- 

rągwi cały pion programowy. Nowych dróg szukają 

również hufce opracowujące uchwały programowe na 

najbliższe dwa lata. Jest to sprawa nadzwyczaj waż- 

na. Wychodzimy bowiem z zadaniami IV etapu do 

tych środowisk, które w dotychczasowej realizacji 

ofensywy nie były najlepszymi. Hasło etapu brzmi: 

„Równamy do najlepszych”. Jeśli więc równamy, to 

nie tylko w sensie ilościowym, ale również w sensie 

efektów pracy. 

W wielu przypadkach najlepsi liczebnie nie będą 

najlepszymi jakościowo i odwrotnie. Z tej też przy- 

czyny są przesłanki, aby uznać IV etap za moment 

przewartościowania ocen na odcinku zuchowym w 

poszczególnych środowiskach instruktorskich. Taka 

funkcja ofensywy musi podobać się wszystkim. 

Tadeusz Możejko 

dant Chorągwi Zachodnio-P. skiej 

ZHP 
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rzedstawiamy / dzisiaj 
małżeństwo: dh hm 
Barbarę Mamoń oraz 

dh hm Kazimierza 
Mamonia — instrukto- 
rów hufca Stargard, 

Ich nazwiska są w Chorągwi 
Szczecińskiej bardzo znane, U- 
tarło się nawet powiedzenie: 
gdzie są Mamoniowie, tam mu- 
si być dobra robota. Ta opinia 
ma pełne uzasadnienie. Dome- 
ną Basi i Kazika są zuchy. Da- 
li się poznać jako wspaniali 
drużynowi, organizatorzy wie- 
lu udanych kursów, wycho- 
wawcy licznej rzeszy drużyno- 
wych, a także komendanci 
wzorowych kolonii. Jak do te- 
go doszło? Posłuchajmy co mó- 
wi Basia. 

Był rok 1959. W nowo po- 
wstałym kręgu instruktorskim 
przy SN I w Szczecinie zaczy- 
nało się coś dziać. Zorganizo- 

wano zimowisko w Rajczy, w 
rok potem — drugie, zakończo- 
ne zobowiązaniem instruktor- 
skim. 

Po skończeniu SN-u objęłam 
drużynę zuchową w szkole 
stargardzkiej, gdzie pracowa- 
łam jako nauczycielka. Nie 
miałam pełnego przygotowania 
instruktorskiego. Bardzo po- 
mógł mi w tym czasie namiest- 
nik. Praca w drużynie z tygod- 
nia na tydzień dawała mi co- 
raz większe zadowolenie. Mu- 
siała to być chyba dobra pra- 
ca, bo nie tylko nie zostawiłam 
drużyny, ale wyjechałam na 
zimowisko, a podczas wakacji 
uczestniczyłam w akcji letniej, 

Teraz już szybko biegły ty- 
godnie. Systematyczne szkole- 
nia w hufeu, na których nie 
pozwolono mi być tylko słu- 
chaczem, imprezy w drużynie, 
w szczepie... 
Każde ferie poświęcałam na 

pracę z harcerzami lub zucha- 
mi. I tak: rok 1962 — obóz 
harcerski w Ińsku, kolonia zu- 
chowa w Maszewie. Rok 1963 
— kolonia zuchowa w Tetyniu. 
Rok 1964 — kolonia zuchowa 
w Białym Borze. Rok 1965 — 
kolonia zuchowa w  Dobrza- 
nach. Rok 1966 — kurs druży- 
nowych zuchów w Niechorzu. 
Poza tym zimowiska: w Raj   

czy, Sosnówce, Podgrodziu, Je- 

leniej Górze. W roku 1964 w 

sierpniu uczestniczyłam w kon- 

ferencji harcmistrzowskiej w 
CSIZ. Obecnie mniej pracuję 

w KH, nie prowadzę również 

drużyny. Jestem szczepową. 

To chyba wszystko. Aha, je- 
szcze jedno. Druh namiestnik, 

o którym mówiłam, że zajął 

się w pierwszym okresie pra- 

cy moją edukacją, został prze- 

ze mnie „złowiony”, no i dziś 

jest moim mężem. 

Basia przez skromność nie 

dodała, że 22 Lipca 1966 r. w 
Warszawie została odznaczona 

Odznaką 1000-lecia Państwa 

Polskiego. 
Kolejną rozmowę  przepro- 

wadzamy z mężem Basi — Ka- 

zikiem. 

DWOJE Z 
W harcerstwie pracuję od 

roku 1954. Początkowo pełni- 

łem funkcję przewodnika dru- 
żyny harcerskiej w miejsco- 

wości Zator, w woj. krakow- 
skim. W woj. szczecińskim zna- 

lazłem się przypadkowo — 

wcielono mnie do wojska w 
Stargardzie, Pełniąc zasadniczą 
służbę wojskową prowadziłem 

8 drużynę „Dzielnych Party- 

zantów” przy szkole ćwiczeń. 

8.11.1958 r. zuchy składały 

obietnicę. Było to prawdziwe 
święto całej szkoły. Okres przy- 

gotowawczy doprowadził do 

skonsolidowania się rodziców 

wokół poczynań drużyny. W 

dniu obietnicy założyliśmy 

pierwsze w hufcu Koło Przy- 
jaciół Harcerstwa. Na jego cze- 

nął dr PETRI. Rezultaty 

pracy były bogate. Wspólnymi 

siłami zorganizowaliśmy kolo- 

nię w woj. krakowskim, na któ- 

rej zuchy bawiły się w „Bol- 

kowych wojów”, Po kolonii zo- 

stałem z-cą namiestnika, a od 

1.1IV.59 r., gdy opuściłem ko- 
szary, etatowym  namiestni- 
kiem. Przez cały okres pracy 

etatowej w KH Stargard pro- 
wadziłem drużynę zuchów. Z 

drużyny tej wyrósł potężny 
szczep. Członkowie MKI przy 

szczepie to byłe zuchy. 1. II. 

1966 r. zostałem wybrany ko- 
mendantem hufca Myślibórz. 

Niestety, trudności mieszkanio- 

we zmusiły mnie do powrotu 
do Stargardu. Od 30.IX.1966 r. 

pracuję w Państwowym Domu 
Dziecka. Wróciłem również do 

namiestnictwa, którym kieruje 

TYSIĘCY 
obecnie mój były przyboczny 
drużyny zuchów, Leszek Abra- 

chamowicz. Prowadzę drużynę 

harcerską przy Szkole Podsta- 
wowej Nr 3, gdzie szczepową 

jest Basia. 

Do słów Kazika należy do- 

dać, iż drugi z jego byłych 

przybocznych, Bogdan Mrowiń- 
ski, kieruje obecnie hufcem 

Myślibórz. W trakcie swej dzia- 
łalności w ZHP Kazik prowa- 

dził: 9 kolonii zuchowych, 8 

kursów drużynowych zuchów, 

8 zimowisk instruktorskich, 5 
obozów harcerskich, 1 obóz 

harcerski w NRD, 2 półkolonie 
zuchowe, 2 stanice NAL. Brał 
również udział w Zlocie Grun- 

waldzkim, gdzie otrzymał Ho- 

norową Odznakę Ofensywy Zu- 

chowej. 

archiwum 
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Jest rzeczą bezsporną, że w czasie roku szkolnego większą popularnością cieszą się sprawności 
z grupy „ciekawi ludzie — ciekawe instytucje”, latem zaś dominują sprawności z grupy „wielkie 
przygody — szeroki świat”. Dlatego w planach wakacyjnych znaleźć się powinna sprawność „Ro- 

insona”. 

Na kolonii zuchowej zdobywać będziemy „Robinsona” po sprawności „wszędobylskie- 
go” i „podróżnika”. Zuchy-podróżnicy wiele już zwiedziły, poznały nowe lądy, ciekawych miesz- 
kańców różnych zakątków świata. Teraz, po trudach podróży, postanowiły odpocząć. Ciekawe 
dzieje śmiałych wypraw żeglarskich wzbudziły w nich jednak chęć przeżycia nowych przygód, 
poznania nowych spraw. I tak wkraczamy w 8 dni robinsonady, wypełnionych zdobywaniem 
nowych umiejętności, przeżywaniem i poznawaniem przygód Robinsona Cruzoe na bezludnej 
wyspie. 

W czasie realizacji tego cyklu powinniśmy zwrócić uwagę na wyrabianie samodzielności i poży- 

tecznych umiejętności. Dlatego dużą wagę przywiązujemy do majsterki. Dobrze byloby wykony- 
wać różne przedmioty, najpierw prymitywnymi narzędziami, aby zdobyć rzadką umiejętność „zro- 

bienia czegoś z niczego”, a dopiero st ć różne dosł l narzędzia, celem ułat- 
wienia sobie pracy. Będzie to nawet zgodne z powieścią „Robinson Cruzoe”, z której to czerpiemy 
pomysły do wielu zajęć. 

  

  

Lp. TEMAT DNIA NAJWAŻNIEJSZE ZAJĘCIA 

  

Żeglarskie wyprawy. „ Załóżenie albumu przedstawiającego dzieje rozwoju żeglarstwa na przestrzeni wie- 

ków (rysunki statków, zdjęcia żeglarzy). 

. Majsterka — wykonanie modelu statku. 

  

  Robinson wyrusza w 

podróż morską. 

w czasie wyprawy. 
. Majsterka — budowa kompasu. 

Ustalenie systemu sygnalizacyjnego. 

. Obrzęd. 
  

Budowa chaty iub . Zwiad — wybór miejsca na budowę. 

groty. „ Zbieranie materiału na budowę chaty. 
„ Majsterka — łuki, strzały, wędki. 
„. Gry i ćwiczenia. 
  

  Zakładanie gospo- . Zabawa - 

darstwa. sady, wyznaczenie pola). 

„ Krąg rady. 
. Piosenka 
. Obrzęd. 

Robinsona (budowa chaty, pali- 

  

zajęcia rozbitka. „ Mielenie ziarna. 

. Rozpalenie ogniska. 

„ Majsterka — kaganek, koszyki z wikliny, garnki z gliny. 

„. Gry i ćwiczenia przyrodnicze — rozpoznawanie ziarna, drzew i roślin. 

, Pożyteczna praca — zbieranie owoców leśnych i ziół, 

  

Wyprawa na zato- 

piony statek. 

. Majsterka — budowa tratew. 

Gra — zawody tratew. 

. Zabawa tematyczna na zatopionym statku. 
  
  

binson i Pi . i i Robi więtaszek . Wycieczka — zwiad w poszukiwaniu nowych przyjaciół. 
„ Gra terenowa — odbicie Piętaszka z rąk handlarzy niewolników. 

. Obrzęd. 

  

Opuszczenie wyspy. . Gry i Ravak, — popisy gacka» szybkiej orientacji, pomysłowości. 

Nadanie sprawności. , Krąg r: = da 

A Sila osady ROBlisoni: 
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w naszym ramowym planie mało uwydatniamy zabawy tematyczne, ale zdajemy sobie sprawę, 
że każde zajęcie będzie jedną wielką zabawą. Bo waj ę: zwłaszcza na kolonii, to kilkadziesiąt 
godzin wspaniałej przygody. Pamiętać więc będ gospodarstwo Robi jego bezludna 
wyspa, to nie ten mały teren wyznaczony pod boo chaty, ale również budynek kolonijny 
i jego okolice. Robinson mieszka wszędzie, bo zuchy śpią w „grocie” na „półwyspie Koziego 
Rogu”, nakrywają się „skórami”, słuchają głosu „papugi Polly” (rola ta może przypaść oboźne- 
mu). Drużynowy będzie „Robinsonem”, podwórko przy budynku będzie doliną „Koziego Króla”, 
pobliskie wzniesienie — „Wzgórzem Nadziei”, droga — „Aleją Wiatrów”, a skrawek wody — 
„Zatoką Cichej Wedy”. Te nazwy muszą się ciągle powtarzać, musi się czuć atmosferę niecodzien- 
ności. Zuch pełniący wartę dzienną będzie rozbitkiem, który wypatruje okrętu. Zajęcia przedpo- 

łudniowe to „polowanie na zwierzynę”, poznawanie nowych zakątków „wyspy” . Posiłek można 

zjeść czasem w misce glinianej własnego wyrobu. Gdy tak zaplanujemy zajęcia, uda nam się chy- 
ba osiągnąć to, że dzień kolonijny będzie jednąwielką zabawą tematyczną. 

  

Ostatni dzień pobytu „na wyspie” będzie ostatnim dniem kolonii. Wyjazd zuchów będzie równo- 

znaczny z opuszczeniem wyspy przez Robinsona i jego powrotem do kraju. Ułatwi to nam zwija- 

nie kolonii i pomoże planowo zorganizować ten gorączkowy dzień. 

  

NAJWAŻNIEJSZE SPRAWY GAWĘDA 

  

  . Zapoznanie zuchów z odkryciami i morskimi, 

2. Nauczenie posługiwania się mapą. 
Od Kolumba do wyprawy 

„Śmiałego”. 

  

„ Zwrócenie uwagi na właściwe przygotowanie do wyprawy. Gawęda „Wilka Morskie- 

2. P w zajęciach i zabawach. go”.   

  

„ Wskazanie korzyści pracy „przedstawie samodzielne działanie Robinsona). Na nieznanym brzegu. 

zasad wsp z przyrodą.   

  

. Zapoznanie zuchów z trudnościami jakie napotykał Robinson (brak pożywienia, 
narzędzi, mieszkania). 

„Wakacje”. 

  

„ Zdobywanie nowych umiejętności. 

„ Kształtowanie zaradności. 

OPORNA o zajęciach 
obinsona, 

  

„ Zapoznanie zuchów z techniką budowy tratwy i ze sposobem poruszania się na niej. 
7 ć Hp ż Ę h 

Czytanie fragmentów 

U książki.   

    

. Kształtowanie zasad przyjaźni i solidarności z wszystkimi ludźmi bez względu na 

rasę i kolor skóry. 

Opowiadanie 0 narodach 

pozostających jeszcze w 

niewoli. 

  

. Ocena zdobytych wiadomości i umiejętności.     Wspomnienia, czytanie pa- 

miętników zuchów - Robin. 

sonów.        



ŻEGLARSKIE WYPRAWY 

Gawęda 
awędy „Od Kolumba do wyprawy « Śmiałe- 

gow” sugeruje opracowanie jej na podstawie w t 

wiadomości Krzysztofie Kolumbie oraz jaci h 
; z polską załogą na pokładzie. adomości 

swoje i zuchów na ten temat możemy wzbogacić wy 
I ksią prasę, filmy oświatowe, prze- 
c 

2. Majsterka 

Wykonanie modelu statku pozostawiamy inwencji 

aaniem modelu będą mieli 
którzy mogą zasugerować 

inny model statk rysunki za- 
y na str. 8—9). Jako v ór mogą nam posłu- 

ównież modele statków na znaczkach pocztowych. 

zuchów. Pie 

3. Krąg rady 
Podczas róży postanawiamy zatrzymać się na 

bezludnej . Zapoznajemy się tam z regulami- 

nem spr „Robinson”. Na mapie, na której 

2? 

pr. ądzone farbują tka 

„Farby dla mam” 

Wśród roślin wiele jest takich, które odpowiednio 
” na „róż! e kolory. Zbierz- 

cie takie rośliny-barwniki nich prezent 
swoim mamom. 

— Odwar suchych liś ałunem — barwi 
tkaniny na kolor 

Kora olchowa, v czona przez dwie doby w wo- 
dzie — barwi na kolor ceglasty. 

Wywar łodyg i liści j Ó (glistnika) 

ałunem daje kolor pomarań 

Czerwoną farbę można otrzymać z gorącego wyc 

gu kwiatu dziurawca zaprawionego octem 

Korzenie i kora berberysu (gotowane) farbują 

na kolor żółty. 

Ostróżki i kwiaty chabru (gotowane) — barwią 

na kolor błękitny. 

atrament do zapisów w kro- 

k kulki zwane galasówkami, 

które znajdują się na liściach dębu. Po rozdrobnieniu 
ich i EJ: 1 z odrobiną aznych wiórkó 
otrzy y ci którą można pisać. 

OREK<Z TWORZYWEMU 
DO SPRAWNOŚCI 

iśmy szlak ważniej 
w, ozna c miejsce poby tu Robinsona. 

rady BostanAw iamy bawić się w 

ROBINSON WYRUSZA 
W PODRÓŻ MORSKĄ 

Obrzędy 

rzed wyprawą każdy zuch pisze list do swych 

szych, oznajmiając im o celu podróży. Obiecuje 

„dalekiego świata” skarby, a więc przez 

w Robinsona zbiera ciekawe dro- 
biazgi, a dotrzymać obietnicy. List może być zaszy- 
frowany. Wobec tego ustalamy 
nadto musimy wykona k 

skarbiec, na wyspie 
r okiem niepo- 

) Do tego miejsca będą w 

J skarby znalezi podczas | 
amienie, ładne szyszki, suszone yo i inne cie- 

cawe przedmioty. W jjdują 
zbędne narzędzia RObINSONÓW: młotek, 

, linka 
Ponieważ mówimy o skarbcu, war pamiętać o nie- 

aką mogą być „farby dla mam” przecho- 
wania kolonii, a zakończe- 

10m jako 

2. Regulamin bezpieczeństwa 

Opracowujemy go wspólnie z zuchami i zatwier- 

d Regulamin można wpisać do 

kroniki, warto też wywiesić go w łocznym dla 

wszystki jscu 

3. Gry 

Co zabrać na wyspę? 

ypisuje kilkanaście 

pr dmiotów. pow: ze tku. Spośród nich trze- 

ba wybrać 8—10 i wypisać ich nazwy na kartkach. 

Każdy zuch musi u asadnić swój wybór. Przed- 

mioty, które wybrała można zabierać na 
wyprawy. 

Każdy ma swoją mapę 

We ie wypraw po okolicy zauważycie na pewno 

wiele awych rzeczy. Warto więc sporządzić mapę, 

na 2) j zaznaczycie prostymi liniami np. trasę, któ- 
rą przebyliście w czasie swoich wędrówek, „a PR 
niej pal ane dziwy natury olbrzymie dałówo, ta- 

1 ) jemnic ten sposób każdy będzie po-   

siadał własną mapę, któ! 
o nowe szczegóły. 

Pierv część mapy zuchy konują 
Oceniamy ją według ustalonych wcześniej 

BUDOWA CHATY 
LUB GROTY 

1. Zwiad 

Wybór miejs na budowę osady można powie 

szóstkom umawiając się, że będą 5 
mieniu 400 
kich kierunk 
wiadając jakie ałejećć 

ka, o której nikt obcy 

Miar może zostać każ : ciekawe miejsce w le- 

„ Jeśli w okoli i ka można 
SEZ. ją na pastwi- 
sku. 4 1ych Robinsonów punk- 

tem zbornym. Stąd mogą wyruszać na wyprawy w 

poszukiwaniu przygód, które wcale nie muszą być 
ubo: od tych, jakie przeżywał prawdziwy Robin- 
son Cruzoe. 

"RO B I 

2. Zbieranie materiału 

na budowę chaty 

Zadaniem każdej drużyny na kolonii zbudowa- 

nie własnej chaty. Szóstkom przydzielamy pa np. 
pierwsza zbierze gałęzie, druga — paty 

zbudowanie palisady, ecią 
na których będziemy siedzieć przy ognisk 

3. Gryl 6 

Drzewa 

„ odległości 100 metrów od jakie- 
Gra polega na tym, aby według 

atunki drzew. Wygrywa ten, 

ilość d 

Co to je: 

Prowadzący grę wręcz: ającym liście roślin do- 

p r 
Sobientować z jakiej rośliny pochodzą. Grający r 

biegają. się po terenie, żeby zorientować się j 

it oka trudno się było 

  

kiej rośliny pochodzi wręczony im li zyb- 

ciej wróci na miejsce zbiórki z prawidłową odpo 

wiedzi zwycięża. Grę można utrudnić, zadając 
dode itkowe pytanie, np. w jakim miesiącu kwitnie? 

4. Majsterkowanie 

kamie- 
Kamień wsuwa- 

»mocowuje- 

Kamienny topór 

grubego rozsz 
rozgałęzione 

my sznurkiem wiążąc 

Oszczep — wykonujemy prostego kija. Zaostr 

go koniec i opalamy ogniu. 

można zrobić każdej gałęzi (jałowiec, 

b itp.) o długości 100—120 cm 

ścinamy noż v ten 

BGóccch ył © a tylko po wewnętrznej 

nie łuku, jeśli zetniemy inaczej — łuk może pęk 
nąć przy wygine Ś a końcach drzewca robimy 

Ą ia na cięciwę. Wcięcia te należy nadpiłowe ać tylko 

po stronie łuku (muszą mieć nachyle 
nie ku śowi łuku). Cięciwę najlepiej wykone 
z wielokrotnie ręconego sznurka lnianego. 

Strzały robimy z drzewa sosnowego lub prętór 
klonu, bzu y. Strzały 1 mieć długoś 

N SON 

równą długości ramienia łucznika, Na końcu powinny 

mieć wcięcie (zrobione nożem) do cięciwy 

IV. ZAKŁADANIE GOSPODARSTWA 

Zabawa tematyczna 

Ponieważ mamy już zgromadzone materiały do 07 
dowy groty stępujemy do jej wy 

dzielimy ię zóstki. Chata pow 
duża, ab, 7 zie zczu ws: 7 
mogli się w niej schować 

W jakimś zak 1 wyspy ustawi „Chase, REY 
my skarbiec i wciągnie my na 
wyższego k l 
postawić totem, np. pie SĘ 

cy jaszczurkę. Można również 
nów” zrobioną z i dość uj 

n 

której będzie się w RSL rozgrzanym arótela umó- 
wione znaki symbolizujące czyny zuchów. Ry 

BRS: np. mówi ty! że zuchy pomagały sadzi 

las, łódka oznacząć może wyścigi łódek z y 
1ież wy budow ć | 

bę dą „łowić ryby Wokół wyspy ustawi 

ne ogrodzenie, czyli palisadę. Może nią być prost) 
płot 

ć 

y 

7  



Polowanie 

Jeden z przybocznych trzyma kukłę dzikiej kozy 
i kolorowe, wycięte z papieru ślady. Kilka z nich zo- 
stawia w miejscach, gdzie chodzą zuchy-Robinso- 
nowię, Kiedy zuchy zauważą ślady, uzbrojone w łu- 
ki, miotacze kamieni, RY i oszczepy wyruszą na 

ogłaszamy trąbką. 

Przyboczny — „dzika koza”, djeka, zostawiając co 
jakiś czas Ślady i mylące tropiących. Znajduje jakąś 
polanę, gdzie na drzewie, na wysokości dwóch me- 

trów zawiesza kukłę. Myśliwi dobiegają do polany 

i rzucają do kukły oszczepami, toporami oraz celują 
z łuku. Kto pierwszy trafi lub strąci kukłę z drze- 

a — zostanie „najdzielniejszym myśliwym. Si 
chłopcy wyruszyli na pol wy- 
brały się do lasu na poziomki, maliny; bądź SAGA 
jagody. Po powrocie robią przygotowania do wspól- 
nej kolacji, na którą będą się składały leśne owoce. 

  

  

2. Krąg rady 

Każdy zuch pisze swój pamiętnik, w którym po- 

winny się znaleźć opisy ciekawych przeżyć. Na pi- 

sanie przeznacza się codziennie kilka minut samot- 

ności, aby nikt nie widział co drugi pisze i w jakiej 
kryjówce chowa swój pamiętnik. Należy strzec swo- 
jej tajemnicy, W kręgu rady podejmujemy decyzję 
o pisaniu pamiętników i ustalamy, że najładniejszy 
pamiętnik po zakończeniu kolonii umieścimy w skarb- 

cu drużyny. 

3. Obrzęd 

ZE gospodarstwo Robinsona pamiętać nale- 
ży o postayię łupa, na którym każdego wieczor 
wyróżnij będzie nacinał znak, 
nął j aa wyspie. 

Na sznurze od masztu, gdzie co rano wciągać się 
będzie flagę rozbitków, można wiązać supły obrazu 
jące nowy dzień rozbitka, 

V. ZAJĘCIA ROZBITKA 

1. Mielenie ziarna 

Robinson mełł ziarno w drewnianej stępie. Posta- 
rajmy się więc znaleźć jeden kamień z wgłębie- 
niem i drugi mniejszy, którym będziemy rozcierać 
ziarno. 

2. Budowa pieca piekarskiego 

Należy wykopać wąską, podłużną jamę, dno i ścia- 
ny wyłożyć płaskimi kamieniami, a szpary uszczel- 
nić gliną. Następnie rozpalić w niej ognisko. 

Robinson, kiedy kamienie rozgrzały się do A 

ności, zgarniał żar na skraj paleniska i wymiatał j 

z popiołu. Pośrodku jamy układał na wilgotnych Liś- 

jach dwie zgrabnie uformowane i. Następnie 
krywał palenisko płatem palał na 

u nowe ognisko.   

„Ksto sterowe nadbudówka 
> SH "RÓ 

3. Wypalanie węgla 

Rozpalamy. wielkie ognisko z grubych polan, a gdy 
ogień ogarnie wszystkie, nakrywamy całe paleni- 
sko darniną i zasypujemy ziemią. Jeśli po kilku- 
nastu godzinach zdejmie się darń i ziemię, w pale- 

nisku zostaną czarne węgle, którymi można podtrzy- 
mywać ogień. 

Uwaga! Zajęcia wymagające zapalenia ognia prze- 
prowadzamy zachowując wszelkie środki ostrożności. 

4. Majsterka 

Garnki z gliny 

Garnki, misy i inne naczynia lepimy z dobrze wy- 

mieszanej, czystej gliny. Następnie suszymy je na 

słońcu. Przed w pal- 
ców, różnego rodzaju liniami prostymi i falistymi, 
strzępami a jtp. Wysuszone na słońcu garnki 

h, okładamy drewnem i wy- 

  

  

palamy w BAW? 

Kagan wykonujemy z puszki od konsę 
oliwę i przykrywamy. W. 

robimy otworek i przeciągamy przez otworek sznurek 
konopny (może być nawet włóczka). 

5. Gry i ćwiczenia 

Sztafeta ogrodników 

Zuchy ustawiają się szóstkami Każdy otrzymuje 
po 1 ziarnku kukurydzy lub fasoli i biegnie do od- 
dalonego o kilka metrów dołka, aby wrzucić otrzy= 
mane ziarnko. 
Wygrywa szóstka, która najprędzej zasiała ziarno. 

W tym samym ustawieniu zuchy zbierają plon. Bieg- 
ną kolejno do dołków i wyciągają po 1 ziarnku. 

Z jakiej rośliny? 

Podczas leśnej wyprawy drużyna otrzymuje zada- 
nie: w ciągu 15 minut każdy zuch ma zebrać owoce 

jak największej ilości roślin leśnych. Kto zbierze 
najwięcej rodzajów owoców zdobywa tytuł mistrza. 

„R” — jak ryba 

Prowadzący grę wymienia jakąś literę i wskazuje 

na jednego z uczestników gry, ten wymienia nazwę 

ryby rozpoczynającą się właśnie od tej litery. 

6. Pożyteczna praca 

ziół w spółdzielni „Ziółko”   

Spółdzielnię zakładamy po uprzednim skontaktowa- 
niu się z najbliższym punktem skupu surowców zie- 
larskich. Sprzedając zioła lecznicze wykonujemy nie 
tylko pożyteczną pracę, ale ta zarabiamy. Za 
1 kg suszu pokrzywy otrzysawj 18 zł, za drą- 

żone owoce dzikiej róż 

 



Skrzyp polny 2 pędy nadziemne 

bez dolnej części. 

Na tym oczywiście nie 
niczych. Jeżeli postanowici »rać, porozum 

cie się z punktem u 2 Ć SUrow 

zielarskich, które zr iją się prawie w każd 

mieście wojewódzkim. " zyskacie dokładne 
formacje: jak zyć, ed najlepiej z 6, jak 

przechowywać vać łe I viele innych 

cennych wskazówe 

VI. WYPRAWA NA pią i STARE VIIl. OPUSZCZENIE WYSPY - 

PRDWĄMA CZ: — odbywa się bądź indywidualnie, NADANIE SPRAWNOŚCI 

onuje małą trat ę dla siebie, bądź 
szóstkami, jeśli chcemy zrobić większe tratwy. 

Zawody tratew w formie zawodów organizu- LŚ Gry i zabawy 

jemy wyprawę na zatopiony sta Tratwy, kiero- 

wane z reprezentantów Sszós artują z wy-= 

czonego miejsca 

1 się przedrze ) 
ka, który wnież 

miejsce 

  

Tor przeszkód I AZ 
rzewie 

ąć RF d 
e powalone e umiejętności 

w naszym strumie- 
zas pokonania tras) 

Zabawę tematyczną zorganizujcie odwołując się 

* ysłowości zuchów. Nie zapominajcie, że najpierw s 45 

Warto zbierać: trzeba zebrać pomysły, potem podjąć decyzję, które = iĆ SI i Okręt wy 

zyjmujemy wreszcie określić reguły za- 

moż 

czas przejścia 
Najpierw jednał 

>d sklepi 

ą 
dowód swego pobytu pisz 

wcho po trapie. 4 7 
z długim patykier 

Bylicę piołunu wierzchołki pędów w początkach 
kwitnienia rośliny. D ych r sjaciół przyjmujemy do swego grona 

obdarowuje ich upomin- 
Chaber-bławatek zbierać > główki kwiatowe, i najaktywniejszy Robinso: s 

z kory, spławik do 
wyskubać płatki i ususzyć je. kami, może to być stateczek 

wędki, łuk, czapka z sitowia itp. 
r € aszym t £ 

VII. ROBINSON I PIĘTASZEK | „cewodlaui ZR Bd(at de PE Śladem głosu papugi 

na nową p 

Dziurawiec pospolity zbier w początkach kwit- 

Tor przeszkód II 

nienia. 

Krwawnik pospolit zbierać w ciągu całego lata 

kwitle, kwiatostany. Gra terenowa 
r £ Ć ; E 

lekarski — wydobywać korzenie roślin : H ; ; o) , M NAZWE I2 SOWA koper pl od z SAY REA 

Nie 1 ich > Dokonujemy podziału u stn zących w grze na 2 ma przechodzą między ustawionymi żac puga co pewien c Szóstka po 

z grupy: handlarzy niewolników Robinsonów. W lesie, nego nie strącając. dojść do miejsca ukrycia pa 

Podbiał — zrywać sie młode, bez ogonków. w zaroślach ukryty zostaje Piętaszek. 

świeżo 

ąpuga — idzie w 

podtiko 00b 
zapoatsk 

      
  

= 5-0 2 EZ 

wyrzutnia kamieni 

  

  

  

  

    
  

    
13 

archiwum 

harcerskie.pl    



Wspinaczka po linie 

Linę długości 5 m należy zawiązać jednym końcem 
na grubej gałęzi, na wysokości 4 m od ziemi. Drugi 
koniec liny niech zwisa luźno, Zadaniem zuchów bę- 
dzie wspiąć się po linie. 

Na fównoważni 

Równoważnią może być zwalony pień drzewa, po 
którym należy przejść w jedną i drugą stronę. 
W utrzymaniu równowagi znakomicie pomagają wy* 
ciągnięte w bok ręce. Na zwalonym pniu można rów- 
nież wykonać inne ćwiczenia — np. stójkę na prawej 

i lewej nodze, obrót dookoła własnej osi itp. 

2. Nadanie sprawności 

Na Wzgórzu Nadziei rozpala się ognisko z węgiel- 
ków przeniesionych z osady. Wszyscy, którzy uprzed- 

li minimum zdobytych umiejętności, 
ymać sprawność „Robinsona”, 

a zapada w kręgu rady. Ze swy 
zuchy wyrywają opis najtrudniejszego dnia 

spędzonego na wyspie. Kartki umieszczamy na sta- 

teczkach z kory, które popłyną w daleką drogę. Z do- 
gasającego ogniska Robinsonowie zabierają kawa- 
łek węgielka jako symbol nigdy nie gasnącej przyjaź- 
ni zawartej w czasie wspólnie spędzonych dni na 
wyspie. 

3. Opuszczenie osady 

Uporządkowanie terenu, zacieranie śladów pobytu, 
pakowanie ekwipunku itp 

Gawędy 

Materiały do gawęd czerpać będziemy z książki 
Daniela Defoe „Robinson Cruzoe”. Aby zapobiec 

ewentualnemu si zednieniu jednego bohatera, mo- 
żemy wprowadzi yć którzy w podobnych sy- 

tuacjach dawali sobie radę. 
Do IV zbiórki cyklu proponujemy wyjątek z po- 

wieści Jerzego Putramenta „Wakacje” (str. 597—632), 
Do „Wyprawy na zatopiony statek” — czyli VI 

zbiórki cyklu możemy wykorzystać powieść Marka 
Twaina — „Przygody Tomka Sawyera”, „a w. niej 

konkretnie — gPrAWe Tomka, Hucka i Joe na tra- 
twie (od str. 104). 

„ Gawędą kończącą cykl mogą żó wypowiedzi zu- 
te w  pamięt-   

nikach Robinsonów (można je GdZy0): 

Cykl przygotowali: Krystyna Mazurkiewicz, 

Luba Łapa i Jarosław Łapa 

Rysunki wykonał: Leszek Abrachamowicz 

Lisie 
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Wiele ciekagrych książek moż- 

na znaleźć wfłbibliotekach, szu- 

kając lektury sprawności „Ro- 

binsona”, Zacznijmy rozmowę od 

śmiesznego wierszyka, do które- 

go bardzo łatwo będzie dobrać 

melodię: 

Wyruszamy ną Wyprawę, 

hen daleko gdzieś! 

Nogi czyste, serca żwawe, 
a na ustach pieśń! 

Hop, hop, tra la la, 

a na ustach pieśń! 

Jest to tekst piosenki, którą 

śpiewali  bolfaterowie książki 

Wiktora Wofoszylskiego „Pod- 

much malowanego wiatru”. 

Świetna to baśń o niesamowi- 

tych przygodach Pawła i Filipa 

oraz ich serdecznej przyjaciółki 

— złotowłosej Natalii Krystyny. 

A że owa grófadka wraz z pi- 

ratami, z któ: i serdecznie się 

zaprzyjaźniła, mieszkała czas ja- 

kiś na bezluśgEej wyspie, prze- 

czytajcie „Podmuch malowanego 

wiatru” i zastanówcie się, co w 

czasie zdobywania sprawności 

„Robinsona” można by było z tej 

baśni przyswoić zuchom. Może po 

prostu któregoś wieczoru, przy 

palącym się ognisku opowiecie 

dzieciom barwfie przygody miłej 

trójki? 

Gdybyśmy rózłożyli przed sobą 

książki, w których tytule znaj- 

dzie się pociągający wyraz „wys- 

pa» — mielibyśmy nie lada kło- 

pot. Jest ich dużo. Oto na przy- 

kład fascynująca powieść Zbig- 

niewa Nienackiego „Wyspa zło- 

czyńców”, o przygodach pewnego 
dziennikarza, ropiącego złodziei 

dzieł sztuki. W/malowniczą akcję 

wplątana jest ura, zaroślami 

pokryta wyspa; na której miesz- 

ka przewoźnik, Tej książki nie 

radzę opowiadać zuchom, gdyż 
jest ona zbyt cna, U 

APE CT EEK O 

KSIĄŻCE 
przeczytania. Napisana jest tak, 

że przed czytelnikiem roztacza 

się jakby film o sensacyjnej 

akcji. Dzięki temu łatwiej wam 

będzie wejść w atmosferę „robin- 

sonady”. 

Powieść Ryszarda  Liskowac- 

Kiego „Wodzu, wyspa jest twoja” 

doskonale nadaje się na... „odcin- 

kowy film”, który doda uroku 

spotkaniom z zuchami. Jeszcze 

zaś lepiej takie „seanse” urzą- 

dzić w czasie trwania kolonii zu- 

chowej. Zobaczycie wówczas, że 

każdy odcinek będzie atrakcją 

dnia. Przeczytajcie uważnie po- 

wieść, dzielcie ją na odd 
historie z dramatycznym zakoń- 

czeniem (książka jest tak napi- 

sana, że nie będziecie z tym mie- 

li większego kłopotu). Przygotuj- 

cie wycięte z papieru kukiełkowe 

postacie bohaterów. W trakcie 

opowiadania  wyświetlajcie czy 

pokazujcie za pomocą kukiełek 

najciekawsze sceny. Całość za- 

kończyć można Wielkim Sądem 

nad Bohaterami. Dlaczego Bolek 

się zmienił? Czy można Andrze- 

ja po pobycie na bezludnej wys- 

pie nazwać przyjacielem Bolka? 

Takie zagadnienia warto poru- 

szyć w rozmowie z zuchami. 

  

Obok zamieszczamy wiersz, 

który może się przydać: Wódz 

Indian w „Pieśni o Hiawacie” 

amerykańskiego poety Longfel- 

lowa (1807—1882) używa do bu- 

dowy swej  pirogi przeróżnych 

drzew: 

— Daj mt kory o brzozo! 

Żółtej daj mi kory! 

Ty co górujesz smukłą 

Kibicią nad rzeką! 

Zbuduję sobie pirogę, 

Leciutkie czółno sklecę, 

Popłynie ono wodami 

Jak żółty liść jesienny, 

Jak żółta lilia wód, 

Daj mi, cedrze, gałęzi zielonych, 

Gibkich, mocnych daj konarów, 

Pomóż mi zrobić pirogę, 

Niezawodną, krzepką, lekką. 

I zrąbawszy konary cedru, 

Związał z tych konarów ramię. 

Jak dwa łuki wygiął je, 

Jak dwa łuki związał je. 

— Daj korzeni twych temraku, 

Daj mi korzeni włóknistych, 

Obwiążę nimi ptrogę, 

Tak obwiążę korzeniami, 

By woda nie przenikała, 

Nie sączyła się do pirogi. 

— Daj mi, jodło, smoły lepkiej, 

Daj mi smoły twej it soku, 

Zasmolę szwy mej pirogi, 

By woda nie przenikała, 

Nie sączyła się w pirogę. 

Zebrał on jodły łzy, 

Smołę ciągliwą z niej zebrał, 

Wszystkie szwy pirogi 

Ochronił pirogę od fali. 

Tak zbudował pirogę, 

Nad rzeką wśród doliny, 
W głębi kniei nieprzebytych 

Całe życie lasów w niej było, 

Tajemnice ich i czary: 

Gibkość ciemnego modrzewia, 

Moc krzepkich konarów cedru 

1 wysmukłej brzozy lekkość. 

Na falach się kołysała 

Jako żółty liść jesienny, 

Jako żółta lilia wód. 

Chcę tu jeszcze wspomnieć o 

książce M. Wierzilina „Śladami 

Robinsona” — są tam np. różne 

przepisy dotyczące przygotowa- 

nia roślin jadalnych. Ostrożnie 

jednak korzystajcie z tej bar- 

dzo interesującej i o bogatej 

treści książki, gdyż jest ona 

przeznaczona dla _ dzieci star- 

szych. A jeśli nie przydadzą się 

wam wskazówki kulinarne, znaj- 

AJ POMOC 

dziecie tam także inne, które nie- 

wątpliwie potrzebne są każdemu 

w czasie leśnego bytowania. 

ją na to same tytuły 

ch rozdziałów: „jak czytać 

przyrody”, „kronika ia 

nego”, SEORKUNE Robinso- 

zakończenie chcę jeszcze 

podać tytuł znakomitej książki, 

wydanej jakby specjalnie po to, 

aby zdobywanie naszej spraw- 

ności uczynić „bardziej pasjonują- 

cym. To świeżo wydana przez 

„ŚSląsk” „Księga  Robinsonów” 

antiska Behounka, przetłuma- 

czona z czeskiego przez Jadwigę 

Bułakowską. Polecam szczegól- 

nie rozdział dż wszyst- 

kich i d 
Selkirk”, Po ażaje o losach 

Szkota, sternika statku „Ciny 

Ports”. To on właśnie po opusz- 

czeniu bezludnej wyspy, na któ- 

rej mieszkał z górą cztery lata, 

dał swoje pamiętniki Danielowi 

Defoe. 

Ten ostatni to obieżyświat, 

handlarz, polityk i pisarz. Wy- 

korzystał więc zapiski Selkirka 

do swego dzieła „Życie i nie- 

zwykłe przygody Robinsona Cru- 

zoe z Yorku”. 

Prawdziwy zaś „rodzynek” dzi- 

  

siejszej porcji lektury — to roz- 

dział omawianej książki pod ty- 

tułem „Porzucony marynarz”. Jest 

to barwna opowieść o losach ma- 

rynarza pozostawionego na wy- 

spie Albemarle (obecnie Izabe- 

la). Historia marynarza ze stat- 

ku wielorybniczego „Dora” to 

znakomity materiał do dużej, 

długo trwającej zabawy, wcale 

nie gorszej od tej, jakiej dostar- 

cza kanwa powieści Daniela 

Defoe. 

W. Krzemińska 
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Co jest 

najważ- 

niejsze ? 
Zaczęło się bardzo prozaicz- 

nie. Komenda Hufca Szczecin- 

-Pogodno zorganizowała 85-g0- 
dzinny kurs dla drużynow ych 
zuchów. Zgłosiły nań har- 

cerk 

harcerskie działających p 

Liceum dla Wychowaw 
Przedszkoli. Kurs prow. 
szczepowa — Wanda St 
ska i namiestnik zuchow 

Jarek Łapa. wogadówcami 

byli najlepsi zuchmistrze huf- 
ca. Z 62 zapisanych na kurs, 

ukończyło go 46 dziewcząt. 25 

spośród nich objęło drużyny, 

pozostałe rozpoczęły pracę jako 
przyboczne i instruktorki do 
spraw zuchowych. 

Po zakończeniu szkolenia u- 

czestniczki kursu spotykały się 

w komendzie hufca i omawia- 

ły różne interesujące je zagad- 
nienia. Na jednym z takich 
spotkań Jarek zaproponował 

wyjazd na zimowisko do Świ- 
noujścia. Projekt został przy- 
jęty. Nie wszystkie jednak mo- 
gty wyjechać, Część dziewcząt 
musiała bowiem uczestniczyć 
w zimowisku szczepu. 

Po powrocie z tych dwóch 
różnych harcerskich eskapad 
kursowy zespół kontynuował 

rozpoczętą przed zimowiskami 
pracę. l szybko doszedł do 
wniosku, że zbiórki kręgu in- 
struktorów zuchowych przy 
KH nie wystarczają. Dziewczę- 
ta czasem chciałyby być same, 
Bo to i zręczniej poprosić o po- 

moc najbliższych przyjaciół, 
i ma się czasem ochotę przyjść 

na herbatę razem z kolegą 

i trochę potańczyć. A poza tym 
chodzą przecież do tej samej 
szkoły. 

  

  

  

W tym samym 'czasie dowie- 
działy się, że komenda cho- 

rągwi ogłosiła rok 1967 — ro- 

kiem MKI. Odbyła się poważna 
dyskusja. Tak. Założą MKI i 

ąpią do realizacji zadań 

roku. 

Przewodniczącym nowo zor- 
ganizowanego kręgu został Ste- 

fan Cygrymus, sekretarzem — 

Wiesia Bartniczek. Jako pierw- 

szoplanowe zadanie krąg uznał 

urządzenie harcówki szczepu. 

Zadania następne to wykona- 
nie totemu kręgu, wybór na- 

zwy (nazwały się „Balbinki”), 

założenie kroniki (okładka 
drewniana 0 monstrualnych 
rozmiarach 1,5%1 m z wypalo- 

ną na wierzchu nazwą kręgu), 

Na jednym ze spotkań krę- 
gu „Balbinek” padła propozy- 
cja: utworzyć nowy krąg dla 
członków drużyn  starszohar- 

cerskich, pełniących funkcje 

przybocznych w arużynach zu- 

chow. 4 werbunkiem nie było 
kłopotu. Powstała więc 40-0so- 

bowa drużyna przybocznych. 

Sens takiego podziału tłuma- 
czy się tym, że w MKI są je- 

dynie drużynowe zuchów inie 
sposób do nich dołączyć przy- 
bocznych, albowiem różny mu- 

si być program dokształcania 

w tych dwu grupach. Potem 
jednak dołączono do MKI przy- 
boczne, tworząc w kręgu źse 

cje: dr rużynowych i przybocz- 
nych. Zaniechało się dzięki te- 
mu podziału na dwa kręgi. 

Mamy więc w Liceum dla Wy- 
chowawczyń Przedszkoli typo- 
wy MKI, w skład którego 

wchodzą drużynowe, przybocz- 
ne i inne funkcyjne. 

Już dziś żyją przygotowania- 
mi do obozu wędrownego. Dzię- 

ki aktywności Grażyny Fali- 
gowskiej i Danusi Dąbrowskiej, 

komenda hufca przyrzekła po- 
moc materialną. 

A o zimowisku kręgu mówi- 

ło się nawet na posiedzeniu ra- 

dy pedagogicznej, na które za- 

proszono aktyw MKI. Ten zwy- 
czaj dyrekcja szkoły chce pod- 
trzymać. 

jest ciekawa. 

żdą okazję 

> Gdy w jednej z dru- 

żyn miało odbyć się pr 
czenie — nadano mu rangę im- 

prezy ogólnoszkolnej. Gdy w 

kinie „Delfin”” wyświetlano fil- 

my ze Zbigniewem Cybulskim 

ie zabrakło poważnych dy- 
skusji. 

Już dziś „Balbinki” przygo- 
towują się do przeprowadzenia 

we wrześniu kampanii ,„Natar- 

cie na Pierwszą od A do Z”. 

Chcą zawładnąć szkolnymi fo- 
togazetkami, zaczęły kompleto- 
wać biblioteczkę harcerską. A 

że funduszy na ten cel krąg nie 

posiada, każdy musi wnieść 
swój udział w postaci dwóch 

  

    

16 

  

Morze, 
nasze 

morze... 

Nie ma chyba harcerskiego kominka czy ogniska, nie ma obozu, na 

którym nie zabrzmiałaby piosenka o morzu. 

Często śmieszy nas nawet, gdy najmłodsze zuchy wyśpiewują dyszkan- 

cikangi „Morze, nasze morze”, czy „Marynarz w noc się bawi”... 

Morze frapuje, przyciąga i niepokoi. Któryż z chłopców nie pra- 

gnie być marynarzem? Któremu nie śnią się dalekie morskie podróże? 

Tzw. stare konie z lubością wyrywają się latem nad wodę, nawet jeśli 

ta woda jest tylko maleńką rzeczką. 

Czasami jednak ogarnia zaduma, jeśli te NASZ? morskie i wodne 

ciągoty przełożyć na język t działania. Jakże 

często latem wywozimy nasze drużyny właśnie daleko od wody, aby 
broń wĄŃ któryś z maluchów się nam nie przeziębił, nie mówiąc już 

  

  

Twoje pismo 

zamieści 

każdy 

Twój 

dobry pomysł 

zabawy     
tomów. Zaplanowano także 

cykl spotkań z ciekawymi ludź- 
mi, żeby lepiej realizować w 
drużynach sprawności. 

Wiosną ,„Balbinki” mają za- 
miar wyruszyć na pierwsze 
eskapady, myślą poważnie o 

pogłębieniu wiadomości mary- 
nistycznych, planują udział w 

olimpiadzie, która będzie spra- 
wdzianem wiedzy o Polsce i 
świecie współczesnym. Co moż- 

na je „e dodać? Chyba to, że 

w powej, Wandzie Sta- 

szyńskiej, nauczycielce liceum, 

mają prawdziwą opiekunkę i 

starszego przyjaciela. 

Kończąc wizytę w tym sym- 
patycznym kręgu zadajemy py- 
tanie: Co jest najważniejsze w 

waszej pracy? Chwila zastano- 
wienia i odpowiedź: Chcemy, 
aby coraz więcej koleżanek z 

liceum zajęło się pracą w ZHP. 

Zależy nam bardzo na wy 
rzeniu atmosfery przyj 

Wydaje się, że słowa te wy- 

jaśniają cały sens wysiłków 

przedstawionej tu grupy mło- 
dych działaczy naszej organi-     

Jakże często przykrywamy podarowane nam przez 

kogoś A> grubym brezentem, aby ich nikt nie zobaczył, bo... wstyd 

az PRZYDA, ale aa nie umiemy pływać. obżż często wreszcie za- 

ich ł łożenia wzdy- 

chając — ci to AA dobrze, morze mają na co dzień... i pokrywamy 

nieraz tym westchnieniem brak własnej inicjatywy. 

Jak to więc właściwie jest z tym morzem w naszej pracy in- 

struktorskiej? 

Nie jest niestety za dobrze. My sami, szczeciniacy siedzący „Do 

uszy” w wodzie, widzimy jak dziewiczy ugór stanowią jeszcze niektóre 

nasze szczecińskie drużyny. A co się dzieje w głębi kraju? Byłoby bar- 

dzo ciekawe dowiedzieć się, ilu naszych instruktorów harcerskich i zaa 

chowych ma karty pływackie, ą: w ilu druży 

-ą bloga pg, choćby raz na jakiś czas zajęcia wodne. Oczywiście to 

ie morskie to „samograj”, którego program jest 

tak. łatwy, że... > wlasalyie go nie potrzeba. Tak jak nieprawdą jest, że 

ten morski program można realizować tylko nad morzem. 

Niewątpliwie warto, właśnie teraz, u progu lata, przepatrzeć 

nasze plany i propozycje programowe, Po to, by znaleźć nieco miejsca 

i czasu na wodne sprawy, naprawdę przecież ciekawe i dła zuchów 
bardzo atrakcyjne. Nie miejsce tu na gotowe dla wszystkich recepty, 

ale warto chyba zajrzeć do innych kolegów, by dowiedzieć się co oni 

robią. Na przykład do tych „przywiązanych do morza” druhów z Gdań- 

ska czy Szczecina. 

  

  

  

  Warto zwrócić uwagę, że odznaki ianej har- 

cerzy szczecińskich mówi w jednym punkcie o „pati dm morskim”, 

które spełnić musi każdy harcerz. Minimum, to: 

— nauka pływania w każdej drużynie; 

— przynajmniej jedna w ciągu roku zbiórka drużyny poświęcona spra- 

wom morza; 

— jedno zadanie morskie w roku dla każdego zastępu, a dła zuchów 

sprawność „marynarza” lub cykl niesprawnościowy związany z pro- 

blematyką morsko-wodną. 

Często nie umiemy dostrzec, że tematyka zajęć morskich wcho- 

dzi nam sama w ręce, mimo że mieszkamy daleko od morza. Wiele 

naszych statków nosi imiona miast polskich. Miasta te utrzymują z za- 
łogami „swoich” statków żywy kontakt. Organizuje się wizyty przed- 

stawicieli miast na statkach, a marynarzy w patronujących miastach. 

Znakomita to okazja wykorzystania takich spotkań. 

Wreszcie woda. Jezioro, czy rzeka, to przecież dla naszych naj- 

go morza. Nie trzeba się jej bać, choć 

na pierwszym miejscu musi stać ostrożność i troska o zdrowie dzieci. 
Ale co innego troska, a co innego zwykłe wygodnictwo. Pląsy w płytkiej 

wodzie, przejażdżki pontonem czy”łodzią, „morski karnawał” z „łodzia- 

mi Wikingów” i „piratami”, przecież to frajda i istny raj dła maluchów. 

Ale zanim zaprosimy esej do takich zabaw, sami musimy zain- 

t się i to tak, by pożytek z tego odniosły 

nasze drużyny. 

Czekamy na prawdziwą harcerską i zuchową morską ofensywę, 

  

  

K. KULIG 
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Nasze zuchy, zarówno te przeby- 
wające na zuchowych koloniach 
jak i te, które uczestniczą w za- 
jęciach wakacyjnych zastępów, 
powinny wziąć udział w pracach 
całego harcerstwa. Może właśnie 

one, przygotowując występ teatrzyku, wniosą 
ważny wkład w propagandę zbierania leśnych 
skarbów. 

Przedstawiony obok program teatrzyku zo- 
stał opracowany na podstawie bajki Lucyny 
Krzemienieckiej „Skarb ukryty” (ze zbioru 
„Cudowne okulary” wyd. „Nasza Księgarnia” 
1957). Wykorzystaliśmy fragmenty tej bajki, 
wprowadzając przeróbki, dostosowujące bajkę 
do naszych zadań. Nasi Czytelnicy mogą prze- 
czytać pełny tekst bajki i ewentualnie wyko- 
rzystać inne jej części (np. wiersze, dorabiając 
do nich melodie). 

Nasz tekst także może być poddany dalszym 
zabiegom adaptacyjnym, przystosowującym go 
do sytuacji lokalnych. Może np. będziecie ope- 
rowali nazwami grzybów, których naukę roz- 
poznawania będziecie prowadzili? Przy tej oka- 
zji warto pamiętać o przestrodze, jaką Lucy- 
na Krzemieniecka zamieściła w zakończeniu 
bajki: 

„Gdy już znacie tę bajeczkę, to pomyślcie 
nad nią troszeczkę: bo na grzybach trzeba się 
bardzo dobrze znać, więc broń Boże, żeby po- 
szedł do lasu taki-siaki i przyniósł przez omył- 
kę trujące psiaki!” 

Przeróbki naszego tekstu mogą też dotyczyć 
prezentacji jagód albo ziół. 

   ue 

   

Skarby ukryte — część pierwsza 

Narrator: Uwaga! Bajka się zaczyna, Była sobie szu- 
miących lasów kraina. Były tam lasy i bory — a w 
nich dęby, jesiony, jawory i sosen pełno takich 
wspaniałych, że wierzchołkami nieba sięgały. Oprócz 
tego były tam miasta i wiele wsi i zbożowych pól; no 
i do rządzenia król. Król, jak przystało na władcę 
miał swego doradcę. Nazywał go Pacem i często z nim 
chodził na spacer. 

(Król z Pacem przechadzają się i na wszystko patrzą 
z zainteresowaniem), 

Król: Packu, powiedz mi szczerze, coś widział cie- 
kawego na dzisiejszym spacerze? 
Pac: Widziałem kilku szewczyków, wszyscy byli bez 
bucików; widziałem kilku krawczyków panie, a każ- 
dy miał w strzępach ubranie... 
Król: Muszę przyznać z bólem, że źle się dzieje w 
państwie, choć ja jestem królem. Bo to przecież się 
nie godzi, żeby szewc bez butów chodził. Byłoby mi 
bardzo miło, żeby się to odmieniło. Ty mi, Packu, 
radę daj, jakby tu wzbogacić kraj? 

Pac: Wiesz królu, czytałem w gazecie, że są dobre 
wróżki na świecie, co karty układają i przyszłość 
przepowiadają. A właśnie tutaj wróżka nadchodzi, 
więc ją zapytać najlepiej się godzi... 
Wróżka: (śpiewa na dowolną melodię) Jestem ja 
wróżka i wróżyć umiem: las ten co szumi dobrze 
rozumiem. Karty postawię jak nikt na świecie i po- 
wiem wszystko, o czym nie wiecie... 
Pac: Wróżko miła, może byś nam powróżyła? 
(Wróżka, król i Pac siadają na ziemi. Wróżka tasuje 
karty, daje do przełożenia i rozkłada), 
Wróżka: Raz, dwa, trzy, cztery pięć! Kręć się, moja 
karto, kręć!... Masz, królu, wielkie zmartwienie... Ale 
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znajdziesz pocieszenie, gdyż w twojej krainie ukryte 
są wielkie skarby, Musisz je odnaleźć. 
Król: Jakież to skarby, o wielkie nieba?! Gdzież ich 
szukać trzeba? 

Wróżka: Ba! Żebym to ja wiedziała, sama bym ich 
poszukała... 

(Wszyscy wychodzą zamyśleni), 

Narrator: Przez trzy dni i trzy noce król z ogrom- 
nym żalem myślał jakby tu skarb ukryty znaleźć, 
I kiedy już myśleniem zmęczył się szalenie, swym 
dworzanom takie dał rozporządzenie: 
Król: Wszędzie, w całej naszej krainie, w lesie, w po- 
lu i w mieście takie ogłoszenie wywieście: (rozwija 
papier i odczytuje) — Kto znajdzie ; tutaj przyniesie 
skarb ukryty, tego niezmierne spotkają zasżczyty. 
(Król wręcza komukolwiek ogłoszenie i sam ponow- 
nie wychodzi). 

Skarby ukryte — przerwa (antrakty 

Natychmiast po wyjściu króla wstaje drużynowy 
lub inny instruktor i wyjaśnia zuchom-widzom, że 
królewskie rozporządzenie wszystkich obowiązuje 
i zaraz szóstki mają się zabrać do obmyślenia jakie 
to skarby są ukryte, jakie rzeczy cenne można by 
znaleźć w naszej okolicy, Może podać dla przykłądu    

     

gdzie można by ich poszukiwać — ale nie powinno 
to być bezpośrednim wskazaniem runa leśnego, 

Jeśli „obrady” szóstek nie przyniosą większych re- 
zultatów, to można ogłosić wyprawę po skarby. I bę- 
dziemy szukać wszelkich skarbów leśnych czy pol- 
nych: owoców i roślin do jedzenia, rzeczy do ozdo- 
by oraz przedmiotów, z których można majsterko- 
wać przybory do gier i zabaw. 

Druga część przedstawienia może się odbyć po 
20 minutach, po kilku godzi h, a nawet t   €pneg 
dnia czy na następnej zbiórce. 

Skarby ukryte — część druga 

(Król siedzi na tronie, obok niego doradca Pac). 
Król: Siedzimy tak tutaj sami, a czy nie ma tam do 
mnie kogo ze skarbami? 

Pac: A czeka tam parę osób, lecz wpuścić ich tu nie 
sposób, 

       

    

   
   

        

    

      

   

    

  

Król: A kto to taki? 

Pac: To jakieś pokraki, Jest jeden pan co znalazł 
posrebrzany dzban. Dzban stary, pogięty, obity, a on 
mówi, że to skarb ukryty. 

Król: Tak, nie wpuszczajcie mi pana tego, ale czy nie 
ma kogo innego? 

Pac: Jest tam jakaś dziewuszka i trzyma coś w po- 
dołku fartuszka, 

Król: Pacu, wpuść tę dzieweczkę, to porozmawiam 
tu z nią troszeczkę. 

(Pac dchodzi do wyi 

wołuje dziewczynkę). 

Dziewczynka: Przychodzę tu z lasów dalekich, skarb 
ci przynoszę w darze, pozwól, że ci go pokążę. 
Król: Cóż to, czym ja ślepy, czy jaki? Toż to zwykłe 
grzyby — psiaki. Przecież mi każdy przyzna, że w 
tych grzybach jest trucizna.. A te kwiaty nieduże?! 
Każdy wolałby róże... 

Dziewczynka: Panie królu, pan się chyba wcale nie 
zna na grzybach i ziołach? Przecież te grzyby to ca- 

  anych drzwi i przy- 
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łe bogactwo, a smak mają taki jak najlepsze przy- 

smaki. A o ziołach każdy leśnik powie, że każdemu 

przywracają zdrowie, 

Król: Cha, cha, uśmiałem się szczerze! Wcale ci, 

dziewczynko, nie wierzę. Takie mi androny pleciesz 

w moim królewskim gabinecie! Uciekaj, pókim do- 

bry. A gdy będziesz wychodziła, uważaj, żebyś mi 

dywanu nie zabłociła! 

Narrator: Dziewczynka opuściła gabinet króla i drep- 

tu, dreptu po korytarzach poszła wprost do królew- 

skiego kucharza. Kucharz pieczeń nadziewał słonin- 

ką i tak z ł mówić z dziewczynką: (Gdy to mówi 

narrator, dziewczynka przechodzi na drugą scenę — 
czyli na inne miejsce ną murawie — gdzie pracuje 

kucharz. W trakcie rozmowy z kucharzem, w miejscu 

oznaczonym jako gabinet króla, rozgrywa się sce- 

na bez słów: służba wnosi stół i nakrywa go, potem 

zjawia się zaproszony gość). 

Kucharz: Mówię pannie, aż mnie boli głowa! Sam nie 

wiem co na ucztę ugotować! Bo dziś wic lki jakiś 

uczony jest do króla zaproszony. A król ma takie 

e lubi tylko zagraniczne fry Wszystko 

zne, zdaje mu się smaczne i śliczne, Może 

mi panna dorad 

Dziewczynka: Doskonale! Mam tu trochę grzybków 

przy sobie, może by waszmość spróbował i na ucztę 

ugotował? 

Narrator: Kucharz zrobił z grzybów smakowite dania, 

godne najlepszego królewskiego śniadania. A potem 

te dania podawali lokaje do stołu. Bo właśnie król, 

wraz z uczonym, na ucztę zaproszonym, siedzieli przy 

stole w sali i ucztow ze nali. 

A dziewczynka myku, myku, wśliznęła się po ci- 

chutku i ukryła w sali, w kąciku. I słuchała, W sa- 

li była muzyka, bo gramofon ślicznie grał walczy- 

ka. A król, ledwie dań grzybowych spróbował, na 

swych zachwytów znak, zaczął je wychwalać tak: 

Król: Ho, ho! Mój kucharz żwawy zrobił dziś świetne 

potrawy. Jakieś smaczne, nowe potrawy grzybowe. 

Domyślam się tajemnicy — te grzyby pewnie z zagra- 

nicy! Pewnie kupcy, co je sprowadzają, wielkich się 

majątków dorabiają; mój kucharz pewnie drogo za- 

płacił, Cóż zrobić, kiedy mój kraj jest taki, że w nim 

nie rosną żadne przysmaki! Niech pan uczony je, 

bardzo proszę, toć to jeść mogą nawet smakosze. 

Gdybym to ja miał takie skarby w moim kraju! 

Dziewczynka: A więc, jak już przyszło do tego, mó- 

wię ci, królu, smacznego! 

Król: Ojej, bo spadnę z krzesła! Znowu ta dziew- 

czynka weszła! 

Dziewczynka: Pozwól królu, mówić zacznę: dowiedz 

się, że te grzybki smaczne latem, jesienią i wiosną, 

w twoich lasach rosną. Te grzybki to skarby twojej 

ziemi i choć mnie wyrzuciłeś z nimi, moja była w 

tym głowa, że je twój kucharz ugotował! 

Król: Czy być może?! Takie grzyby rosną w moim 

borze?! 

Dziewczynka: A tak, kucharza się spytaj! A zresztą 

mam tu kilka tych surowych grzybów, to może pan 

uczony szybko się im przypatrzy, 

Uczony: Tak, tak, przyznać mi wypada, że dziew- 

czynka prawdę powiada, Tak, tak, są te grzyby w 

twoim kraju. A za granicą tymi grzybami się szczy- 

cą! Ludzie je kupują, kupcy nimi handlują, a to mi 

przyzna każdy, że handel grzybami jest ważny! 

Król: A więc wygrałaś dziewczynko! Znalazłaś skarb 

smakowity, w ziemi mojej ukryty! A że jesteś dzie- 

wuszką, możesz dostać za męża syna mego — Le- 

niuszka. 

Dziewczynka: O, nie chcę być królową-leniuszkową! 

Do widzenia królu! Wrócę teraz do lasów dalekich 

i tam w skromnych roślinkach, w ziółkach rozmaitych 

będę szukała skarbów ukrytych. Bo te grzybki to 

jeszcze bardzo mało — bo w lesie o każdej porze 

każdy skarby znaleźć może, 

Król: Kochana dziewczynko! Jeżeli chcesz, to idź te- 

raz, ale od tego czasu masz wolny wstęp do mojego 

pałacu i nawet będzie ci wolno, kochanie, 

w brudnych bucikach po moim dywanie! 

bieraniu 

Runa 
W czasie tegorocznych wakacji 

harcerze mają zająć się zbieraniem 
runa leśnego w sposób poważny. 
Jest to praca wymagająca sporego 
wysiłku (głównie: cierpliwości) i dla- 
tego zuchy oraz ich rówieśnicy nie 
says w tak pojętej akcji 

udziału 
brać nie Hawa Oczywiście raz czy 
drugi zuchy mogą przez 2 godziny 
uczestniczyć na równi z harcerzami 
w zbieraniu jagód czy kurek (naj- 

Ą do rozpoznania i naj- 
chętniej ŚKAWOWANA na eksport). 

trudno oczekiwać poważniej- 
ch efek(ów ekonomicznych tej 

  

Stąd udział zuchów w akcji zbie- 
rania runa leśnego będzie miał 
charakter zabawowy i poznawczy, 
Kilka rad jak zorganizować taką 
zabawę podajemy niżej. 

DZIEŃ LEŚNYCH LUDZI 

Już na kilka dni wcześniej roz- 
mawiamy, jak sobie taki dzień zor- 
ganizujemy: jak się ubrać, co za- 
brać z sobą, skąd wypożyczyć wózż- 
ki (mogą być stare dziecinne wóz- 
ki) do przewożenia peleryn, kocioł- 
ków do gotowania itp... 

Potem przychodzi dzień z dobrą 
pogodą i wówczas wyruszamy. W 

drodze zmieniają się dyżurni przy 
wózkach. Wszyscy pozostali pene- 

trują (w patrołach) teren po obu 
stronach drogi w poszukiwaniu 
skarbów. Bo przecież już nawet na 
polach przed lasem można znaleźć 
niedocenione skarby: szczaw, pol- 
ne pieczarki, kłosy samosiewów 
(np. pojedyncze egzemplarze żyta 

wsa w kartoflisku), które bę- 
ż wyłuskiwać z ziaren, 

Poszukiwaniu 
o karbów 
ziarna przesuszyć na blasze, zemieć 
w młynku do kawy i zrobić za- 
prawkę do szezawiowej zupy... 

I w drodze i w lesie robimy czę- 
sto odpoczynki, zgodnie ze wskaza- 

niami higieny. Ale nie nazywamy 
tego odpoczynkami — dzieci raczej 
tego nie lubią i chętnie popisują 
się tym, że nie są zmęczone. Więc 
takie przerwy w pracy, zabawie 

czy marszu nazywamy  naradami; 
omawiamy wyniki zbiorów, ogląda- 
my okazy zebranych roślin itp. 

Po kilku godzinach, po zjedzeniu 
w jednej z przerw kanapek na dru- 
gie śniadanie, pora na obiad, On 
też musi być leśny i „po leśnemu”" 
spożyty. Więc może zupa szczawio- 
wa albo grzybowa, na drugie da- 
nie ryż na słodko (z dodaniem 
rozmiażdżonych i osłodzonych  ja- 
gód), a na deser napój witaminowy 
albo herbatka z ususzonego na 
prędce ziela dziurawca lub liści po- 
ziomek i malin. 

Gotuje się to wszystko przy kil- 
ku niewielkich ogniskach.  Jadło- 
spis musi być prosty — chodzi 
głównie o to, aby potrawy nie mu- 

siały się długo gotować. Część zu- 
chów, na zmianę, zatrudniona jest 
przy gotowaniu (przy troskliwym 

nadzorze dwu osób starszych), in- 
ne natomiast urządzają leśne jadal- 
nie według własnych pomysłów i 
gustów. 

W koń j fazi al- 
bo przy woożrwania posiłku, po- 
ane „będą rozmowy i opowieś- 
ci o żnych przygodach 
ludzi: Ieśników, drwali, myśliwych, 
turystów, harcerzy, Robinsonie, lot- 
niku z powieści „O prawdziwym 
człowieku”... 

W drodze powrotnej możemy się 
skoncentrować głównie na zbiera- 
nin skarbów — surowców do maj- 
sterkowania, No i jeszcze leśny 
podwieczorek połączony ewentual- 
nie z konkursem zjadania jagód, 
malin czy jeżyn nabijanych na za- 
strugane patyczki... 

  

LEŚNY KRÓL 

Wydrukowana w tym numerze 
bajka-teatrzyk może nas skłonić 
do kontynuowania jej w formie za- 
bawy: drużynowy zostaje królem, 
dobiera sobie kilku dworzan — 
doradców (role mogą się zmieniać) 
i przez kilka dni w umówionym 
momencie poddani ó 
skarby: zarówno runo leśne (suro- 

wiec, półfabrykat), jak i przy- 
własnoręcznie potrawy, 

napoje, zabawki, przybory do gier. 

leśne figurki i kukiełki, Król oce- 
nia pomysły i pracowitość swych 
poddanych, przyznaje specjalne or- 

dery i tytuły dworskie, Posłucha- 
nia u króla odbywają się na za- 
sadzie teatrzyku samorodnego. Nuj- 
lepsze pomysły „uteatralnienia” tej 
zabawy wykorzystane być mogą do 
opracowania dalszej treści bajki o 
skarbach ukrytych. Redakcja „Zu- 
chowych Wieści” chętnie zapozna 

się i opublikuje najciekawsze kon- 
tynuacje takiej zabawy. 

ZABAWA W PRZETWÓRNIĘ 

Nie wszystkie leśne skarby mu- 
szą być wykorzystane zaraz. Może 
warto aby zuchy z kolonii czy z za- 
jęć w stanicy nieobozowego 
przywiozły jakieś praktyczne „upo- 
minki dla rodziców? A 
ogóle zaplanujemy jesienny 
wieczorek, 
w czasie którego urządzimy przy- 
jęcie dla rodziców. Przyjęcie skła- 
dające się głównie z wytworów 
wykonanych w czasie zabawy w 

przetwórnię, a więc np: kilka bu- 
telek konserw ze szczawiu (szczaw 
mielony w maszynce do mięsa), 
kilka butelek soku, owoce dzikiej 
róży lub ususzone starannie zioła 
(opakowane w torebki z napisami: 
leśna herbata mieszana), maryno- 

wane lub suszone grzyby... 

Sądze, że i ta zabawa może być 
dla zuchów bardzo atrakcyjna i uzu- 
pełni wiedzę o roślinach leśnych 
o tak istotny element, jakim jest 
umiejętność wykorzystywania leś- 
nych skarbów do eelów spożyw- 
czych. 

STEFAN SŁYSZ 
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Wyobraźmy sobie taką oto scenę: na plażę, oblężo- 

ną przez setki rozleniwionych wczasowiczów, wpa= 

da grupka młodzieży z dziwacznym  rusztowaniem 

i wielkim, rzucającym się w oczy plakatem. W rę- 

kach mają lalki, ktoś z grupy gra na akordeonie. 

Zapraszają na występ rozpoczynający się za pół go- 

dziny. 
Obserwator takiej scenki musi wysnuć wniosek, 

że tak mogą postępować tylko ci, którym zależy na 

tym, aby ich przedstawienia oglądało jak najwięcej 

dzieci. Teatrzykowi Lalkowemu „Zuch” bardzo za- 

leży na widzach. Dał dotychczas 500 przedstawień, 

przygotował 15 widowisk, zorganizował mnóstwo im- 

prez dla zakładów pracy województwa szczecińskie- 

go. „Zuch” to nie tylko nazwa teatru. To także na- 

zwa szczepu ztzeszającego zuchy, młodzież harcerską 

i instruktorów. Prowadzona przez druhnę Danutę 

Malewicz drużyna zuchów liczy 18 osób. Druhna Dan- 

ka, dziś 16-letnia instruktorka, wyrosła z tej drużyny. 

Jeszcze kilka lat temu sama była w niej zuchem. 

Młodsi harcerze, a jest ich 20, kierowani są przez 

Wiesława Antonowicza, studenta Politechniki Szcze- 

cińskiej. 
Drużyna starszoharcerska dzieli się na dwa za: 

12-osobowy zastęp artystyczny i 8-osebowy. 

  

motorowy. Drużynowym jest technik Spółdzielni „Jed- 

ność”, Witold Szadokierski. Kierownictwo szczepu sta- 

nowią: Telesfor Bodetko, szczepowy i jednocześnie 

kierownik 17-osobowego kręgu instruktorskiego oraz 

Jan Krauze. 
Historia „Zucha” to piękna karta szczecińskiego 

harcerstwa. Zrodziło go hobby — kukiełkarstwo. 

Trudna to specjalność. Każde widowisko przygoto- 

wuje się 8 miesięcy. ajwięcej pracy wymaga V 

konanie lalek. Równolegle opracowuje się tekst i w; 

konuje scenografię. Ale zajęcia kukiełkarskie to za- 

ledwie fragment działalności szczepu. Podnoszenie 

harcerskich kwalifikacji, próby na stopnie, wyjazdy 

na biwaki, zdobywanie sprawności — wszystko to 

jest równie ważne jak przygotowywanie i organizo- 

wanie przedstawień. 
Posłuchajmy co mówi Danusia Malewicz o swoich 

przeżyciach z biegu na stopień odkrywcy. 

— Przeżyłam 2 kryzysy. Pierwszy, gdy będąc na 

skraju lasu nie potrafiłam odczytać meldunku na- 

danego alfabetem Morse'a z odległego wzgórza. Zroz- 

paczona poprosiłam o powtórzenie. Zrozumiałam wre- 

szcie czego ode mnie żądano, ale straciłam sporo 

Czasu. 
Dfagi kryzys nastąpił niedługo po pierwszym. Na 

  

trasie marszu przerzucono przez rzekę most linowy, 

po którym należało przejść na drugi brzeg. Zapląta- 

łam się i pokonałam przeszkodę dopiero po pono- 

wieniu próby. 
Najstarsi harcerze szczepu mogą również podać 

przykłady trudnych chwil i przeżyć jakie spotkały ich 

na szlakach harcerskiej przygody. Przeżycia te kon- 

solidują zespół, wzmacniają więzi. Duży wpływ na 

atmosferę zaangażowania panującą w szczepie ma 

osobowość szczepowego. Druh Telesfor obchodził nie-- 

dawno 32 rocznicę przynależności do ZHP. Rozpoczął 

pracę w Chorągwi Mazowieckiej w hufcu radzymiń- 

skim. W czasie okupacji był aktywnym działaczem 

Szarych Szeregów. Po wyzwoleniu pracował jako 

zastępca hufcowego w Myśliborzu, a w r. 1956 objął 

funkcję g 7 inie-Pogodnie. W tym 

właśnie hufcu narodził się teatrzyk i szczep, który 

jako jeden z pierwszych szczepów wyróżniony został 

Honorową Odznaką Ofensywy Zuchowej. HOOZ nie 

była jedyną nagrodą za pracę zespołu. W 1963 r. na 

Ogólnopolskim Przeglądzie Lalkowych Zespołów Ama- 

torskich w Puławach otrzymał on dyplom uznania 

i magnetofon. 
„Zuch”, który powstał z niczego, posiada spory ma- 

jątek. 3 samochody, które były bezużytecznymi gra- 
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tami, a które harcerze własnym wysiłkiem dopro- 

wadzili do stanu używalności, magnetofon, 2 kame- TĄ > 
4 

ry filmowe, 118 gotowych lalek, przenośną scenkę, 4 3 „SE 

scenę 9-segmentową, bogaty komplet składanego L z j A 

sprzętu obozowego. Szczep zarabia około 25 tysięcy k 

rocznie, choć jego celem nie jest działalność zarob- 1 

kowa. Drużyna młodszo i starszoharcerska w okre- q Ą 1 

sie ferii zimowych organizuje występy na imprezach 4 > MUZYKA: EDWIN RYMARZ SŁOWA: WIKTOR MAKSYMKIN 

noworocznych w zakładach pracy. I choć nie zawiera 

się na tę okoliczność umów, poszczególne rady za- 

kładowe pr zują na konto cha” dobrowolne 

sumy z przi 
cią „Zucha” jest zabawianie dziecięcej widowni w do- 

mach dziecka, szpitalach, zakładach dla dzieci kale- 
kich, Za tę działalność ń iński 

ceni bohaterów naszego reportażu najbardziej. Po- 
1 ć 12-5LCGE 

nadto „Zuch” wydaje co kwartał kronikę filmową. 
rę 37 , ; 

Rodzimi operatorzy rilmują każdy obóz, każdą więk- » 6 / s IDANUŚ. STEUNKZJEAKZANACI i "4 f AU UŁO 

szą wyprawę. Największymi entuzjastami tych filmów AE SPR SEE = Z: == ) =" FR= 

są rodzice harcerzy. Znając i pochwalając aktyw- *Ę RZ - JW TĘTAZSK ———— — ————E- =. 

ność ych pociech pomagają im jak mogą. Ojciec > I r . 

jednego z instruktorów, p. Antonowicz, został przed Ę gest da- le- ko siad, PEŁ bez- dra - za, szfor my, 

rokiem projektantem lalek, mimo iż z fachem tym paki A Pęd Refren 

nie miał nic wspólnego. Tak samo jak niewiele 
- — = praz nar Ą: Sirf 

mają wspólnego z harcerstwem współautorzy wielu 

obrzędów zespołu, rodzice najmłodszych jego człon- 

ków. Oni to na równi ze swoimi córkami i synami 

Umiarkowanie £s   

  

  

  
  

  

L/ u 

do ro - dzin- nych wra -cą stron . 1.2. Cay uro- 

przeżywają przyjęcie do szczepu. Zobaczymy co na a Ę 3 ; | £> FE = ty- 

ten temat odnotowano w kronice. „ 4 : ) ZE z EE JE MC 

„Brzózki”, dnia 5.IX.1965 r. godz. 24. Ń 4 3 PU P= PR EPŁSR= ES 
„Płonie ogień; Wokół skupione twarze zuchów. I. + HO nŻ ja 

Słychać śpiew. Od strony lasu zbliża się stary lal- 4 „5x WESEY h ł , "a-ry- na- tte, », 24 > skon czy Ak - gi 

karz z katarynką i tańczącymi kukiełkami. Zwraca - - 

się do przyszłych członków zespołu. ą p - 2 —— sa papa i Z JW R AROBI 

— Nowicjusze sztuki lalkarskiej, czy chcecie prze- A z f RE ANRESŃC="FIEF AŻ 

; 1 RZS ł Y Ji PORI 

      

  
  

kazać swe siły i umiejętności lalce, która daje dzie- ty r 5 ł 

ciom radość? 3 „odp - dłu mas wda-rze o- po- 
— CHCEMY! y Ażm 

-— Czy chcecie złożyć obietnicę uczciwej pracy w z 2 - - — Re I => uz 

zespole? 

— CHCEMY! 

Zbliżcie się do mnie”. 

Kandydaci składają obietnicę i za chwilę uwiecz- 

  
    
  

  
    

niają ten fakt wpisem do kroniki.   

  

Teraz w kręgu ognia śpiewa się ulubione piosenki. Ę 

Lalkarz oddala się. Ginie w ciemności. Tym, którzy 1 — wie- ŚCI 

zostali przyjęci do zespołu, najbliżsi przyjaciele za- 

wiązują chusty ze znakiem szczepu. 

Co roku szczep wyjeżdża na obozy wędrowne i sta- 

łe, Wędrówka do Tatr Słowackich trasą 2321 km, wę- NE ZOPZAS Po głębinie kołysały 
EGiezl ssraleia rysiaciaci R + Błaniu= * - z + a. ; statek płynie, gdzieś od niebem innych iazd. 

drówka szlakiem Tysiąclecia, wypad w Pieniny, w ; ? - Ę y jeszcze jest daleko stąd, c t a eiaę 

Karkonosze, rajd szlakiem wybrzeża Bałtyku i pod- -3 ć przez bezdroża, Refren: Gdy wrócicie, 
WZA ACKAKEAE * ? sztormy, burze MORLSWAREĆ ||. 

czas ostatnich wakacji wędrówka na Zlot Młodych Ź , ». - ? do rodzinnych wraca stron. 0 SP. 

Wychowawców do Warszawy. Ogółem „Zuch” prze- 4 1:38 Ń k Choć na morzu, 
» ] $ ? 2. 4 AAA oceanie, 

był około 12000 km. Dopiero teraz widać jak bardzo q ą Refren: Gdy WEODECZE, marynarza drugi dom, 

przydatne były stare, wysłużone samochody. s6Ń » ł Ą gdy się skończy długi rejs, eb dą 

W trakcie tych wędrówek występy szczepu oglą- | to przynieście nim ojczysty ujrzy ląd. 

dało około 73000 dzieci. Imponująca ta liczba mówi - > 9 łeś ż 
"RZN 3 kij k A Ą i ż JE opowieści swe. Refren: Marynarze, 
jedynie o działalności wakacyjnej. Jeśli dodać do tego - : marynarze, 

Relay A BE a 5 > ć j ł Obce porty gdy się skończy długi rejs, 
tysiące widzów oglądających przedstawienia „Zucha U 48 i was witały to przynieście 

gwarem egzotycznych miast, dla nas w darze 
w ciągu roku szkolnego — trzeba dojść do wniosku, słone wiatry opowieści swe. 
że mamy do czynienia z zasłużonym dla rozwoju 

kultury w ZHP zespołem harcerskim. 

24. 

archiwum 
e.pl  



  

SZARADA 
Cudowna RAZ-DRUGA wśród wysepek wieńca 
Na pokładzie statku pod polską banderą 
Czarem licznych przygód porywa młodzieńców, 
Tajemnym urokiem serce PIĘC-SZEŚĆ- CZTERY, 

Mnóst ieb ństw, raf ostrych jak SIODME 
Piętrzy się na drodze i życiu zagraża. 
Choć sternik PIĘC-TRZY-CZWÓR mórz przesmyki 
trudne 

Wciąż jednak niepewny jest los marynarza, 

OSIEM DZIEWIĘC-SZOSTEJ podobnej do brązu 
Pod Krzyżem Południa spalonej przez słońce. 
Na piękną wycieczkę wilk morski podąża — 
— TRZY-SIODMY parowiec jest jego obrońcą. 

Kopuła błękitu z linią mórz się zrasta 
Połączona wokół e r z widnokręgiem, 
Spowija welonem OSM PO JEDENASTE, 
Szukając odbicia w lazurowych głębłach. 

Blask DRUGI-DZIESIĄTY-JEDENASTY zorzy 
Zachwyca wspaniałą kaskadą promieni. 
Poranna jutrzenka wynurza się z morza, 
By w mgłę mlecznobiałą na falach się zmienić. 

  

              „Ed-Ka” — Warszawa 
  

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO — 1) Wybrzeże 
morskie, ziemie nad Morzem 
Bałtyckim, 5) Układ, umowa 
lub rozprawa naukowa, 6) Pi- 
sarz, 7) Klamra łącząca dwie 
lub kilka pięciolinii w utwo- 
rach fortepianowych, organo- 
wych oraz partyturach utwo- 
rów kameralnych i orkiestro- 
wych, 

PIONOWO: — 1) Uszko z nici 
lub taśmy do zapinania guzika 

A A albo haftki, 2) Miasto powia- 
Z G A D K towe na Pojezierzu Drawskim, 

nad Studnicą, lewym dopły- 
wem Wieprzy, 3) Laboratoryj- 

WYSPA, HARCERZE ne naczynie szklane, dawniej 
używane do destylacji, 4) 

RYBA W LITERZE! Wrażliwa na piękno. 
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